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Prenumerata w ynosi z odbieraniem w Administracji m iesięcznie 400 mk„ z odnosze­
n ie m ^  przesyłką pocztową 450 mk. Ce njyjj o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz 
"eanO'Tepaltowy lub jego m iejsce 80 mk,, druga 1 trzecia 70 mk,, czwarta 60 mk, za 
w iersz gnonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegramami 70 mk. za 
w lerszJNekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne ogłoszen ia , po 20 marek za wyraz.

O głoszenia zagraniczne o 100 % droższe.

Adres Redakcji i Administracji: Częstochowa ul. N. P. Marji 41. 1’otwarta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa*. Telefon 4. N adesłanych  rękopi­
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, R edakcja n ie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie kom unikaty in stytucji prywatnych 1 społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje w szystkie już przyjęte jjogło- 

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadom ienia.

Historja nieprawdopodobieństw. Pracownia ubiorów damskich
W sprawie Wilna przeżyliśmy od 

trzeoh lat takie nieprawdopodobieństwa i 
przywykliśmy do takich niespodzianek, 
źe już nic, zdawałoby się, w tej sprawie 
zadziwić nas nie może,

Przeżyliśmy to, że gdy w kwietniu 
1919 Żołnierz polski po raz pierwszy zno 
wu po stuletniej z górą niewoli wchodził 
do oswobodzonego Wilna, pierwsze słowa 
polskie skierowane do ludności Ziemi Wi 
łebskiej w odezwie p. Naczelnika Pań­
stwa Piłsudskiego były: kraj wasz, tak 
jakby to był i miał być jakiś kraj odręb 
ny, a nie część Polski. Przeżyliśmy i to, 
że następnie, zamiast natychmiast na ty­
łach wojBk przeprowadzić wybory do Sej­
mu narówni z innemi ziemiami, stworzy­
ło tam Naczelne Dowództwo osobny Za­
rząd i to z p. Osmołowskim w r. 1919 
lub p. Abramowiczem w r. 1920 na cze­
le, choć wiadomo było. że przeciw ich 
polityce idzie dziewięć dziesiątych ludnoś­
ci, której ich ohydnie narzucano. Przeży­
liśmy wreszcie to, że już po zarządzeniu 
przez Radę Ligi Narodów na Wileńszczyź 
nie w końcu r. 19/0 głosowania ludności 
które musiało dać juz wówczas takie sa­
me wyniki jak obecnie, jednak podziem- 
nemi knowaniami polskiemi fcderalistów 
sprowadzono sprawę podstępnie na roko­
wania brukselskie i genewskie na podsta­
wie federalizmu i doprowadzono do tego 
nieprawdopodobnego wyniku, że przekona 
no wreszcie zagranicę o niepolskości Wi- 
leószczyzny 1 o tem, że ta ziemis, w któ­
rej jeBt 10 procent Litwinów, powinna 
być oddana Litwie Kowieńskiej i przed­
stawiciele wszystkich Państw Zachodnich 
zgodnie to uchwalili we wrześniu 1920 w 
Genewie jako ostateczny wynik tej niepra 
wnej roboty federalistycznej.

Mamy zatem za sobą w doświadcze­
niach wileńskich rzeczy tak niebywale, że 
naprawdę kiedyś historja nazwie ten prze 
bieg trzyletni historją nieprawdopo- 
bieństw.

A jednak czy mógł ktokolwiek z nas 
przypuścić, że przeżyjemy jeszoze i to, co 
się teraz dzieje.

Bo oto Ziemia Wileńska po tylu przej 
ściach i trudnościach z mocy uchwały swej 
ludności wraca do Polski, a tutaj w tej 
chwili Rząd Polski wynajduje przeszkody 
i odgania tę Wileńszczyznę!

Ból i gorycz, które nam wszystkim dzi 
siaj sercs przepełniają, [ łyną z odczucia 
tego przeciwieństwa między wielkością 
zdarzenia wileńskiego a małością ludzi 
warszawskich, stawiających mu jakieś zs 
pory w spełnieniu się.

Ja wielkość tę widziałem w Wilnie. 
Było w chwili otwarcia Sejmu pierwsze­
go po latach niewoli. Na trybunę marszał 
kowską szedł jako najstarszy wiekiem sę 
dziwy arcybiskup Hryniewiecki i zapraw-

A Rząd Polski rozbija złączenie i to 
dlatego, że nie chce się zgodzić na słowa: 
zgodnie z konstytucją!

Jest w tern coś niepojętego ze stano­
wiska każdego Rządu.

Mógłby jednak ktoś powiedzieć, że w 
tak wielkiej sprawie mogła i Delegacja 
Wileńska nie upierać się o te trzy wy­
razy. To nie jest słuszne. Bo Delegacja 
Wileńska ma obowiązek wykonania uchwal 
Sejmu Wileńskiego, które wyraźnie mó­
wią o połączeniu zgodnie z konstytucją, 
bez odrębnośoi jakichś osobnych. A musi 
strzedz tego, bo doświadczenie uczy, że 
właśnie w sprawie Wilna działano u nas 
od początku podziemnie, wbrew prawu, 
wbrew konstytucji, samowołnemi knowa­
niami. Delegacja Wileńska spełnia tylko 
najuczelwiej swój obowiązek, a Rząd Pol 
ski upiera się przeciw słowom, których 
unikać Żadnemu uczciwemu Rządowi nie 
wolno.

Zresztą, w takich sirawaoh nie potrze 
ba wywodów prawniczych. Poznaje się je 
po dźwięku. Gdy Delagacja Wileńska żą­
da, żeby wszystko zahtwione było zgo­
dnie z konstytucją, to ‘wszyscy czujemy, 
że wehodzi ona szeroką, bitą, jaBną dro­
gę życia państwowego, na której chcemy 
widzieć wszystkie nasze sprawy, i to dźwię 
czy dla wszystkich Bergpoiskioh jak szcze­
ry kruszec. A gdy Rząd nasz sprzeciwia 
się wyraźnemu powiedzeniu, te  wszystko 
będzie zgodnie z konstytucją, to czujemy, 
te znowu są dążenia do schodzenia, jak 
zawsze dotąd w tej sprawie, na ścieżki 
boczne i manowce i to nam dźwięczy 
fałszywie. Tę różnicę csuje cała Polska 
bez długich dowodzeń.

Jeśli jednak możliwe jest u nas coś 
tak potwornego, jak te rozbijanie przez 
czynniki rządowe polskie połączenia Wi- 
leńszczyzny z Polską o sztucznie wysu­
wane trudności, to znaczy, że nasze ży­
cie narodowe toczone jest chorobą.

Możemy to otwarcie mówić, bo my 
znamy tę chorobę i walczymy z nią, po­
konywamy ją zdrowiem narodu i umiemy 
ją  zgaiatać.

Ta choroba tkwi w naszem życiu od 
początku niepodległości.

Ta choroba narodowi, wyciągającemu 
po wielkiej Wojnie ramiona do Państw 
Zachodnich i wyswabadzającemu się z 
pod.jarzma Niemiec, sprowadziła do War 
szawy Kesslers, bo indzie, którzy szli w 
czaBie wojny z Niemcami, nie mogli prze 
móc swego tłębu i ciućzcałym  narodem.

Ta choroba kładzie teraz zapory po­
łączeniu Ziemi Wileńskiej z Polską, bo 
ludzie, którzy przez trzy lata dążyli do 
Btworzenia tam , osobnego państwa i ja­
kiejś federaoji, znowu nie mogą się prze­
móc i zatruwają całemu narodowi tę wiel 
ką chwilę.

Ale zdrowie narodu jest stokroć i ty-

przy ul. Panny Marjl 55. 
podaje do w iadom ości Sz. Klijenteli,, ż e  p o ­
w r ó c ił  w sp ó łp r a c o w n ik  te j firm y , po  
16-to letn im  p ob yoie  w Paryżu  i poleca 
gotowe modele na sezon letni oraz przyjmuje 
zam ów ienia na kostjum y, palta oraz suknie z 
w łasnych i powierzonych materjałów
L ew kow iczow ie i Chmura
Częstochow a, ul. Panny Marji Nr. 35

lewa o ficy n a  1-e piętro.
T a ilłe u r  p o u r  D a m e s  de  P a r is  S ei on 
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Emilji LEWINOWEJ i S-ka
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Piękne m aterjaiy kostjuraowe w modnych ko­
lorach oraz na suknie w izytow e i wieczorowe. 
O b ojrzen ie  n ie ob ow iązu je  

do kupna!

wszyguy ci, którzy gorąco i szczerze pra­
gną przyłączenia Ziemi Wileńskiej po Pol 
ski.

Nie było tylko nikogo z Rządu. W ła­
dze państwowe nietylko nie wysłały swych 
przedstawicieli na powitanie przybywają­
cych do stolicy posłów wileńskich, lecz 
nawet z polecenia Rządu p. Wiceminister 
Eberhardt n ie  p o zw o lił na u d e­
k orow an ia  d w o rc a  w ied eń ­
sk ie g o .

Gdy pociąg przybył i posłowie wileń­
scy zjawili się na peronie, z piersi zgro­
madzonych tłumów wyrwał się długo nie­
milknący okrzyk na ich cześć i Ziemi Wi 
ieńskiej. I kiedy ta żywiołowa owacja u- 
cichła, pierwszy prezes Baliński, w se r­
decznych słowach witając Sejm Wileński 
w imieniu Stolicy. Wicemarszałek Osiecki 
powitał gości w imieniu Sejmu Rssezypo* 
spolitej. Odpowiedział na to przemówie­
nie krótko a gorąco Marszalek Łokuoiew- 
ski.

Wychodzących z dworca posłów wileń 
skich witały tłumy okrzykami. A gdy na 
stopniach dworca pojawił się sędziwy i 
czcigodny arcybiskup Hryniewiecki, |od- 
kryły się wszystkie głowy* i publicznośoią 
ogarnął niebywały entuzjazm dla tego za­

służonego męczennika spraw y wileńskiej. 
Krótkiego przemówienia arcybiskupa Hry­
niewieckiego wysłuchano w skupieniu i z 
odkryteml głowami.

Jak iś inny kraj
Na wczorajszem posiedzeniu Konwentu 

Sen jorów pos. Niedziałkowski, starając się 
udowodnić konieczność przeprowadzenia 
połączenia Wileńszczyzny z Polską na spo 
sób międzynarodowy, rzekł:

— Jeśli z nami chce się połączyć ja ­
kiś inny kraj...

Słowa te wywołały, jako pamiątkowe 
dia dziejów myśli P. P. S., odruchy w 
zebraniu i krążą obecnie po Sejmie. 
IWogą p r z y jś ć ...  c z a s y  n iek on ­

sty tu cy jn a .
W ciągu wczorajszych rokowań Dele­

gacji Wileńskiej z Rządem pytano natar­
czywie p. Ponikowskiego:

— Dlaczego Rząd w niepojęty sposób 
sprzeciwia się dodatkowi; zgodnie z kon­
stytucją*

Na to p. Ponikowski:
— Bo m ogą p r z y jś ć  o z a sy  

n ie k o n sty tu c y jn e , więc trzeba mieć 
wolne ręce.

Coraz lepiej!

Dymisja gabinetu przyjęta.
Sytuacja bez w yjśc ia . — Upór rządu. — Projekt Skul 

sk iego . — D elegacja W ileńska przeciw  projektow i
rządow em u.

(Tolefonem od własnego korespondenta „Kurjera Częstochowskiego").
WARSZAWA, 6.8. Optymistyczne na­

stroje, które ujawniły się po sobotnich 
naradaoh, okazały się zawodne wskutek 
uporu gabinetu Ponikowskiego, który w 
żaden sposób nie chce skłonić się do woli 
Sejmu wileńskiego i warszawskiego.

  r  "  — *v  w *» * v  u s i w u ą  J C O t  O L U A l

dę czuło Bię wtedy, że to nie jeden czło- sśąobroć ąiluiejsze niż ta choroba, 
wiek idzie, ale idzie pięćset lat wspólne- I  dlatego, tak jak przed trzema laty 
go życia, idzie sto lat ostatnich męczeń- Warszawa wypędziła narzucanego nam 
stwa, idzie sprawiedliwość dziejovt’a. I przez tę chorobę Kesslera, tak dzisiaj 
istotnie z poczuciem tej wielkości garnie Polska przygarnie odsuwaną od nas przez 
się do Polski dzisiaj w swych postanowię tę samą chorobę Ziemię Wileńską, 
niach Ziemia Wileńska. S ta n is ła w  S tro ń s k i.

Sejm w ileńsk i w Warszawie,
Jak pisaliśmy, mimo usilnych zabiegów 

czynników rządowych, Sejm Wileński przy 
jerhał w sobotę o godz. 10.45 niemal w 
pełnym składzie. Przybyło do Warszawy 
92 posłów wileńskich na ogólną liczbę 
106. Marszałek Trąmpczyńsii gości po- 
słów wileńskich w gmachu sejmowym.

Posłowie wileńscy opowiadają, ieiwia- 
aomość o ostatnich wypadkach wywarła

w Wilnie przygnębiające wrażenie.
Na gości oczekiwali na dworcu wice­

marszałkowie Sejmu Rzeczypospolitej, 
wielu posłów, prezydent Stolicy, Nowo­
dworski, prezes Rady Miejskiej ’ Baliński, 
radni m. Warszawy, Prezydjnm Zjedno­
czenia Polskich Stowarzyszeń z Adamem 
hr. Zamoyskim na czele, przedstawiciele 
wszystkich instytucji i organizaoji spolecz 
nych, przedstawiciele prasy narodowej i 
wiele wybitnych osobistości stolicy. Byli

N aczelnik  P ań stw a  p rzy ją ł 
d ym isję  rząd u .

Prżebieg wydarzeń był następujący: 
Naczelnik Państwa powrócił rano i na­
tychmiast przyjął Ponikowskiego. Trąmp- 
czyński przybył do Belwederu o godz. 11 
rano i zastał jeszcze premjera,

W czaBie konferencji okazało się, ż e  
Rząd nie zm ien ił sw e g o  s t a ­
now isk a .

W takim stanie rzeczy zakończyła się 
konferencja.

W Sejmie zaczęły się narady senjo- 
rów, a tymczasem do Belwederu zgłosiło 
się prezydjant! delegacji wileńskiej. Dele­
gacja przedstawiła stan sprawy, a Na­
czelnik Państwa miał wyrazić przekona­
nie, ż e  p on iew aż żad n a  s tr o n a  
nie m a w ię k sz o śc i, se jm  po­
w in ien  p o w ró c ić  do Wilna i po 
now n is r o z p a tr z y ć  sp ra w ę .

Na konwencie senjorów, który odbył 
się w południe m a r sz a łe k  s tw ie r ­
d z ił, ż e  N aczein ik  P a ń stw a  nie  
c z u je  s ię  w m o ż n o śc i od m ó­
w ić  u d z ie len ia  d ym isji r zą d o -  

‘ P o n ik o w sk ieg o .w i
W zakończeniu obrad wyłoniły się 2 

poglądy. Pierwszy Skulskiego, który ra ­

dził zwrócić się do Ponikowskiego, aby 
akt w brzmieniu ustalonem w sobotę pod 
pisał, gdyby zaś odmówił należy zwrócić 
się do Naczelnika Państwa o p o w o ła ­
n ie rząd u , z ło ż o n e g o  z  k ie ro ­
w ników , k tó rzy b y  a k t podpi­
sa li.

Woźnicki radził zwrócić się do tej czę­
ści delegacji, która nie podpisała, aby da­
ła swe podpisy, a stronnictwa sejmowe 
złożyłyby w komisji zagranicznej dekla­
rację, że ustrój Ziemi Wileńskiej nie mo­
że przekraczać ram, zakreślonych przez 
konstytucję.

Podczas rozmów, prowadzonych w cza­
sie śniadania u Marszałka, gdzie byli wszy­
scy członkowio delegacji Wileńskiej oka­
zało się, ż e  k on cep t W ożnick iego  
j e s t  n ierea ln y .

Wobec niewyjaśnionej sytuacji, wysna 
czony na wczoraj konwent senjorów zo­
stał odłożony na dziś.

Wieczorem prezydjnm delegacji było 
u Ponik owakiego, który podobno zapropo­
nował zmiany następujące;

1) Przeniesienie art. 3 ca wstęp.
2) Użycie słów „w ramach konstytucji".
3) Przy usunięciu na początku art. 3 

słów .Rząd oświadcza*. Jednakże okazało 
się, ż e  z e s p ó ł  s tr o n n ic tw  n a­
rod ow ych , w ło śc ja n ie  z  Rad 
Ludow ych s ta n o w c z o  s to ją  na  
stan ow isk u  daw nym .

Po tej konferencji Ponikowski udał 
się znów do Belwederu. 5
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Najmodniejsze fasony!

o
MAGAZYN OKRYĆ MĘSKICH 

DAMSKICH
l-a Aleja II. 
Telefon 149.

P o le c a  na n ad ch od zący sezon  
w iosenny duży w y b ó r u b io ró w  d am ­

skich  m ęsk ich  i d z iec ięcych .

Najładniejsze kroje!

S zko ła  Tańców
Baletm istrza  P a r n a s o w a

U-ga A le ja  >6 25, I-e p ię tro  
przyjmuje zapisy na 1, 2 i 3 kurs.

W kościele św. Aleksandra.
Stolica przeżyła wczoraj jeden * naj­

piękniejszych dni, którego całą uwagę i 
znaczeniu dokładnie będzie można okre­
ślić dopiero z pewnej perspektywy dziejo 
wej, a który przez przyszłe pokolenie nie 
wątpliwie uwalany badzie za wielkie wy 
darzenie w dziejach Pol9ki.

Na placu Trzech Krzyży o godz. 4 pp. 
zgromadzili się posłowie Sejmu Rzeczypo 
spoiitej i tysiące publiczności warszaw­
skiej, która mimo obficie padającego de­
szczu tłumnie się stawiła, aby obecnością 
zamanifestować swoje gorące uczucie mi­
łości dla umęczanej Ziemi Wileńskiej.

Do zalegającej plac Trzech Krzyży pa 
biiczności przemówił ze stopni kościoła 
św. Aleksandra poseł Głąbiński, (Zw. Lud. 
Nar.), podkreślając, źe bez względu na 
to, jakie dalej wypadki się zderzą i bez 
względu na to, i i  lite wszystkie fn-raal- 
nodci zostały jeszcze dokonane, akt całko 
witego zespolenia Wileńszczyzny z Polską 
siłą rzeczy ju t nastą?ił, i nikt tego aktu 
cofnąć nie jest w stanie.

Po prawej stronie wielkiego ołtarza 
usiadł w pełnym stroju arcypasterskim 
ks. arcybiskup Hryniewiecki, obok niego 
księża posłowie Lutosławski i Nowakow­
ski, naokoło grono duchowieństwa. Półko 
lem otoczyli wielki ołtarz1 poBlowie wileń 
scy, a za nimi posłowie Sejmu Rzeczypo 
spoiitej. Przy wielkim ołtarzu był również 
gen. Haller, prezydent miasta, p. Adam 
Zamoyski i liczne grono wybitnych oby­
wateli miasta.

Na ambonie stanął ks. arcybiskup Te 
odorowicz, którego kazanie mccą i dostoj 
ncścią natchnionego słowa uniosło słucha 
czów na wyżyny tej wielkiej chwili.

Nabożeństwo dziękczynne celebrował 
ks. arcybiskup Hryniewiecki. Gdy Będzi- 
wy arcypasterz drżącym od wzruszenia 
głosem zaintonował Te Deum, serca v. szy 
stkieb obecnych zaozęły bić żywiej i z tym 
uroczystym hymnem jgorące westchnienia 
popłynęły przed ołtarz Pana Zastępów. 
W końca ks. arcybiskup udzielił zgroma 
dzonym tłumom błogosławieństwa paster­
skiego.

A wtedy w kościele wzniósł się śpiew 
Boże coś Polskę,

odbył się olbrzymi wiec. Z powodu braku 
miejsca tysiące osób poszło do domu. Po 
seł Głąbiński stwierdził, źe rząd polski 
d*a jakichś urojonych projektów belweder 
sko-lederalistycznych odpycha garnących 
się do nas Wilnian. Wznoszono okrzyki: 
„Hańbaf* „Precz z Belwederem i zdraj­
cami!" Na wieou powzięto rezolucję.

Bank międzynarodowy 
w Moskwie.

MOSKWA, 6.2 teł. wł. — Konsorcjum 
kapitalistów szwedzkich opracowało pro­
jekt utworzenia w Moskwie międzynaro­
dowego banku z kapitałem 150 mil. ko­
ron. Głównym zadaniem banku mają być 
tranzakcje Chlebem.

Rozbrojenie Bułgarji.
PRAGA, 6.2 teł. wł.—Komisja między, 

sojusznicza zażądała powtórnie o i rządu 
bułgarskiego przeprowadzenia rozbroje­
nia i zupełnej demobilizacji armji regu­
larnej.

Przed konferencją genueńską.
PRAGA, 6.2 tel. wł,— Rząd czesał-o- 

trzymał zapewnienie że Grecja będzie wy 
stępować na konferencji genueńskiej soli­
darnie z Ąlałą Eatentą.

PARYŻ, 6.2 teł. wł. — Według wiado­
mości nadchodzących z Angory Iiemal- 
Pasza oświadczył, że Torcia, jako nieza- 
proszona na konferencję genueńską, nie 
uzna je j postanowień.
N ansen o g ło d z ie  w  R osji.

HELSINGFOnS, 6.2 tel. wł. — Nansen 
oświadczył przedstawicielom prasy, że o- 
kropnej klęsce głodowej w Rosji, ciężko 
jnst pomódz, gdyż państwa zagraniczne 
spóźnili tą pomoc. Obecnie pomoc z za­
granicy nie będzie miała tego znaczenia, 
gdyby przyszła w porę. 'Teraz z pomocą 
przyjść można tylko części ludności.

Żądania wydalenia apmji 
Wrangla.

BIAŁOGROD, 6.2 tel. wł.— Delegacja 
ludności zwróciła się do ministra wojoy 
z żądaniem wydzlenia wojska Wrangla z 
terytorjum Słowenj'. Minister odrzucił żą 
danie i oświadczył że jest zadowolony z 
armji Wrangla.

■ 9Naiświeższewiadomości Wiosna się zbliża!!!
Powrót kardynała Makow­

skiego.
RZYM, 6.8 tel. wł. — J. E. kardynał 

Kakowski wyjeżdża z Rzymu dn. 7 b. m. 
i przybędzie do Warszawy 10 b. m.

J. Piłsudski znów nieobecnyl
WARSZAWA, 6 3 tel. wł. — Wozoraj 

wieczorem odbyło Bię galowe przedsta­
wienie w Teatrze Wielkim, na którym o- 
bccni byli posłowie wileńscy.

Haozeinlk Państwa nio byt 
obocny, jak równie* nikt z 
rządik

Precz z Belwederem!
WARSZAWA, 6.3 teł. wł. — Wcziraj 

» południe w sali T=w* Hygieeicznego

na sezon ten poleca: 
wełny kostjumowe, satyny, etaminy, ba­
tysty, zefiry, jedwabie, towary białe i t d. 

po cenach najniższych
NO W OO TW ORZO NY

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y
pod firmą

Kornberg i Szumacher
p rzy  ul. Panny Marji JVi II,
(A le ja  1) w podw órzu pa rte r, 

vis a vis bram y.

uBo narodu duch 
zatruty

Wprawdzie rzecz, o której chcę kilka 
słów skreślić, jnż od kilku doi przebrzmią 
ła, tak że biorący w niej udzisł może na 
wet o niej zapomnieli — jednak nie mo­
ja w tern wina, nie patrzałem na nią wła 
snemi oczyma, lecz słyszałem od osób 
trzecich, a ta droga jest zwykle dłuższa, 
niż obserwacja- •'■rabista, stąd więc zrozu­
miałe opóźnienie uwag niniejszych.

Chcę mówić o szale zabaw i balów w 
minionym karnawale, głównie — o nie­
przyzwoitym i niemoralnym stroju, biorą­
cych w nich udział niewiast. To, co tam 
miało miejsce, było w wysokim stopniu 
nieprzyzwoitem, było niemoralnem i jako 
takie napiętuowaue być winno public i- 
nie. To było psucie się wzajemne, zgor­
szenie dla warstw niższych, krzywda dla 
kraju i narodu.

Lubimy pisać i mówić wiele o patrjo- 
tyżmie, o miłości Ojczyzny, lubimy te na 
sze uczucia przy jakimkolwiek obchodzie 
narodowym szumnie manifestować, a przy 
tern wszystkiem godzimy w duszę narodu, 
osłabiamy jego siłę wewnętrzną i żywot- 
uość i jedno z drugiem jaknajlepiej łą­
czymy. Siłą wewnętrzną narodu, to wia­
ra, to płynąca z niej czystość obyczajów, 
moralność chrześcjańska. Wszelka inna si 
ła, jak pokazała ostatnia wojna, gdy jej 
braknie, nic nie znaczy i runąć musi. Tym 
czasem my o tern wiedzieć nie chcemy, 
tę siłę sobie lekceważymy, wyzbywamy 
jej się lekkomyślnie. Tą siłą, z wiary wy 
pływającą, ma się utrzymywać, m? być 
podtrzymywana pielęgnowana w rodzinie. 
Strażniczką zaś rodziny jest niewiasta.

.O  nie zginęła nasza Ojczyzna,
Póki niewiasty to ozują,
Bo z ich to piersi płynie trucizna, 
Którą wrogowie się troją,“

Tymczasem co się dzieje 1 na co pa­
trzymy? Niewiasta miast być strażniczką 
domowego ogniska, moralności i siły jego 
staje się tą, która wnosi do niego roz­
kład, gangrenę moralną, która je osłabia 
rujnuje. Czyni zaś to niewiasta, gdy cześć 
swą niewieścią .zatraca, gdy przt^wko 
czystośoi obyczajów grzeszy.

A tak właśnie uczyniły niewiasty, bio­
rące udział w dwóch ostatnich balach kar 
uawałowyeh w „Straży Ogniowej*' i w 
„Lutni*1 t występujące tam w strojach 
wysoce nieprzyzwoitych. Widziano tam 
młodziutką oórnę znanej w miejście dzia­
łaczki Społecznej, widziano i inne osoby 
znane powszechnie, biorące nagrody: je­
dna za strój nieprzyzwoity, druga — za 
conajmniej niewłaściwy. A tak buduje się 
niby Ojczyznę jedną ręką, a drugą godzi 
się w ostoję rodziny pod względem mo­
ralnym, godzi się w ten sposób w moral­
ność i siłę narodu. Matki, czyniące tak, 
zapomniały suać o słowach Chrystusa Pa­
na: „Ktobykolwiek zgorszył jedno z ma- 
luczkioh, lepiejby było, aby mu zawieszo­
no kamień u szyi i zatopiono go w głę­
bokościach morskich".

Narzekamy na warstwy niższe, na ich 
wady społeczne dzisiejsze, gniewamy się, 
że chcą mało pracować a dużo się bawić. 
A od kogo one się tego uczą? Kto im 
taki przykład daje, jeśli nie warstwy 
wyższe? Chcielibyśmy się bawić, a one 
mają pracować i pokornie słuchać. Nie, 
to się zrobić nie da i warstwy wyższe po 
winny sobie to z głowy wybić, i że taka 
taktyka sprowadzić może jedynie to, co 
sprowadziła na nie w Rosji za czasów 
bolszewickich.

Można się bawić, ale nie szaleć, można 
się bawić, ale w miarę, nie ze szkodą 
dla moralaości, nie osłabiając siły moral­
nej narodu, ale przez godziwą i przy­
zwoitą rozrywkę ją wzmacniając.

Nie jest tu bez winy i prasa, która 
W jednym i tymsamym numerze piętnuje 
zdziczenie moralne t trzy napady ban­
dyckie jedaego dnia warstw niższych, a 
jednocześnie zboczeniom moralnym warstw 
wyższych przyklaskuje.

O. P io tr  M ark iew icz Z. P.
Przeor Jasnogórski.

Jasna Góra, 5. 3. 1922.

Przyp. Red. Sźąnowny O. Przeor po­
rusza sprawę niezmiernie doniosłego zna-i 
czenia. Upadek zasad moralności jest wiel 
ki. Jeżeli jednak mowa o prasie, która 
jakoby nietylko nie piętnuje, lecz nawet 
przyklaskuje zboczeniom moralnym społe­
czeństwa, to zarzut ten pisma naszego

nie może dotyczyć. W czasie ub. karna­
wału, wielokrotnie zwracaliśmy uwagę, iż 
tańce nowoczesne w interpretacji wielu 
osób są przekroczeniem zasad moralaości 
i przekreśleniem poczucia estetyki.

Słowa ks. Przeora nie są bynajmniej 
spóźnione. W duszę narodu różne czynni 
ki sączą truciznę. ,

Nie można potępiać rozrywek w okre­
sie karnawału, ale umiar jest we wszy­
stkiem potrzebny i on przyczynić się mo­
że do wzmożenia tak koniecznej siły na­
rodu.

m it; §r — m nrg* ^

K r  o n  i k a.
Statystyka bezrobotnych.

W dniu 1 stycznia br. liczba {robotników 
bez pracy wynosiła 178 tys.. zaś £w dniu 
1 lutego, mimo znacznego poprawienia 
się sytuacji w przemyśle, doszła do 180 
tysięcy. Zjawisko to tłumaczy się powro­
tem znacznej liczby repatrjantów oraz {de­
mobilizacją.

50 tys. mk. nagrody. Policja 
kielecka wyznaczyła mk. 50 tys. za schwy­
tanie morderców b. prezydenta m. Kielc,

N apad u zb ro jo n y ch  
ban d ytó w .

Andrzej Wąsik, woźnica fabryki „Po 
ręba“ pod Zawierciem powracał z Za­
wiercia do Poręby furmanką, wioząc dwio 
walizy i kosz z garderobą. W lesie obok 
wsi Kterszuli napadło na niego dwuoh 
bandytów, uzbrojonych w rewolwery. Je­
den z bandytów zatrzymał konie, drugi 
zaś zrabował kosz i walizę, poczem um­
knęli do lasn.

Dożywianie bezrobotnych. 
Ministerstwo pracy organizuje na prowiń- 
cji akcję dożywiania najbiedniejszych z 
bezrobotnych. Mają powstać kuebnie i 
punkty dożywiania. W akoji tej 50 pro­
cent kosztów ponosi rząd, resztę zaś miej 
scowe samorządy.

Na zielonej granicy. Prze; wy 
wiadowców Centrali fow, w Częstochowie 
zostali aresztowani za usiłowanie przekro 
czenia granicy: Anna Chadziejewska (wieś 
Jurków gm. Złota), Marjanoa Radomska 
(wieś Raozyce gm. Grabki), Walenty Ra­
domski tamże, Katarzyna Pachda (wieś 
Rączyce gra. Grabki), Stanisław Woźniak 
(wieś Wólka BosowBka gm. Grabki), Ma­
rianna Mikuła (wieś Wólka Bosowska gra. 
Grabka), Marjanna Biskup (wieś Wólka 
Bosowska gm. Grabki), Stanisława Pa­
włowska tamże i Zofja Kaczor (gm. Grab 
ki). Aresztowanych przesłano do Staro­
stwa w Częstochowie.

Schwytanie 7-miu złodziei. 
Nocy wczorajszej policja częstochowska 
sohwytała na gorącym uczynku 7-miu zło­
dziei. 4-ch z nich, jak się okazało, są sy­
nami bogatych gospodarzy.

Postrzeleni*. Do szpitala miej 
skiego przywieziono l4-to letniego Igna 
cego Mastalerza, (Jasnogórska 3), który 
postrzelił się flowerem W nogę.

Napad bandycki. We wsi Za­
moście Duże 3-ch uzbrojonych bandytów 
wpadło do mieszkaraa gospodarza Józefa 
Niedbalskiego i po steroryzowaniu obec­
nych zabrali 450 tys. mk. gotówki. Po 
dokonaniu rabunku bandyci zamknęli do­
mowników do Komory i najspokojniej u- 
dali się w stronę Dębowca.

Aresztowanie rzezimieszka 
Policja aresztowała niebezpiecznego rzezi 
mieszka Adama Jachimczaka, ukrywające 
go się w ciągu dłuższego czasu.

Kradzieże po wsiach. Poste­
runek Policji Państwowej we Wrzosowej 
zakomunikował Komendzie Policji w Czę­
stochowie, że dn. 2 b, m. niewiadomi 
spraw5y skradli ze strychu Janowi Jasiń 
skiemu 230 funtów mąki i różnej garde­
roby ogólnel wartości mk. 90.000. Hele­
nie Sitak garderobę wartości—mk. 20000, 
Aleksandrowi Cabanowi—1 kostjum dam 
ski, 1 kurę i  inne drobne rzeczy, ogólnej 
warteści mk. 20000 i Antoniemu Caban 
3 kury wartości mk. 3000 mk.

Czego już nie kradną! Z po­
dwórza domu nr. 1 przy ul. Nadrzecznej, 
Salimow! Szwarc skradziono 'rynnę, war­
tości mk. 5000. Kradzieży dokonał 16-Ie 
tni Antoni Swiderski, zam. przy ul. Kra-i 
kowakiej nr- 4.

Z podwórza domu nr. 4 przy ui. Tar­
gowej nr. 10, niesnany sprawca skradł 
Herszlikowi Gabel rynnę cynkową, war­
tości mk. 8000.

Kieszonkowa kradzież. Na 
Starym Rynku Cywji Fukp, zam, przy uh
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Fabryc?uej nr. 7 skradziono z kieszeni 
mk. 380. Kradzieży dokonała Marja Czor, 

>zam. przy nl. Nadrzecznej nr. 2.
K r a d z i e ż e .  Z budki przy nl. Bar* 

bary, niewiadomi sprawcy skradli półki 
wartości mk. 40.000.

Ł a d n y  s u b l o k a t o r .  Z mieszka­
nia Kazimierza Sukiennika, zora. przy ul. 
Kościuszki nr. 62, sublokator jego Józef 
Kruszyński, skradł mu garderobę, warto­
ści mk. 20000, który zbiegi w niewiado­
mym kierunku.

, W y k r y c ie  s z u l s r n i  g r y  h a ­
z a r d o w e j -  W mieszkaniu Jojny Ręk- 
szowicza przy ul. Nadrzecznej nr. 2, wy­
kryto tajną szulernię gry hazardowej w 
karty. Polioja aresztowała jednego z ucze­
stników gry, Abrama Zajdmana bez sta- 
łege miejsca zamieszkania. Sprawę skie­
rowano do Sądu Pokoju II Okręgu w Czę 
Stochowie.

P o d z ię k o w a n ie .
W szystkim P. P. oficerom , siostrom , pod­

oficerom , calem a personelowi Szpitala W oj- 
-  skowego w Częstochowie i Tym. którzy  raczyli 

przyczynić się ku upam iętnieniu mej współ­
pracy w tymże Szpitalu z okazji zwolnienia 
z czynnej służby w W. P. i przejścia w stan  
cywilny składam  serdeczne podziękowanie z 
g łębi’ serca płynące.

N l ie o z y s ła w  G o ł a s z e w s k i .

Z S o li  O d c z y to w ej .

Napoleon ll-g i a Polata,
(Odczyt profesora E. kunińskiego).
W niedzielę, dnia 5 go b. ra. o godz. 

4 po poł. w salij Z w. Za w. Prac. Kolejo­
wych wygłosił odczyt prof. Ernest Łuniń 
ski s Warszawy na temat „Napoleon II 
kBiąże Relchstadtu a Polska*.

Na Wstępie prelegent rozwinął wstęgę 
nieszczęsnego życia syna Napoleona I«go

* Napoleon, II ex król rzymski w otoczeniu 
imperjaiizmu dusił się i rzuoał, jak ptak 
w klatce. Całą duszą kochał Francję ma­
rzył i tęsknił za nią, a z głębi seroa wy 
rywał mu się okrzyk: nie chcę być Niem 
cem!

Otoczony zewsząd urzędnikami austrjac 
kimi, śledzony wciąż przez nieb, czuł 
się, jak w więzieniu. Płynąca w nim krew 
ceBarza Francji burzyła się i pobudzała 
do wielkich czynów. Dręczony gorącym 
pragnieniem czynu, party szaloną ambi­
cją, trawiony suchotami, cierpiał sztrasz- 
ne katusz?. Lecz klątwa imienia Napole­

o n a  I ciążyła na nim fatalnie. Pierwsze 
dążenia Bonapartych pragnących by Na­
poleon II objął tron—zgnębi! wielki poli­
tyk Metternicb.

Książe Reichstadtu gorąco kochał Pol 
skę, pragnął poprawić błąd swego ojca, 
staDąć na czele narodu polskiego, który do 
kcńca wierzył w gwiazdę Napoleonidy. 
Po zgnębieniu towarzystwa politycznego 
i uwięzieniu Łukasińskiego, umysły patrjo 
tów zwróciły . się ku księciu Reichstadtu. 
Na czele tych, którzy pragnęli by nie 
Aleksander, leoz Napoleon II został kró­
lem Polski, był młody kleryk Smagłowski. 
Po całym kraju rozeszły się wieści o Na 
poleonie II. W najgłębszej tajemnicy prze 
wożono jego wizerunki. Na czele spisku 
w którym przeważnie brała udział mło­
dzież, stanął Smagłowski. Lecz spisek w 
zarodku został stłumiony, jeden ze spisku 
jących zwierzył się Niemcewiczowi, ten 
zaś zawiadomił o tern Radę Wszechnicy. 
Smagłowski został osadzony na dwa tygo

* dnie w więzieniu klasztornem.
Napoleon II z gorączkową, niecierpli­

wością oczekiwał wieści z Polski, mimo 
wrzącej w nim krwi był napozór zimnym 
i stalową wolą powstrzymywał burzę u- 
czuć. Przed ukochanym swym przyjacie­
lem rozwijał swe plany na przyszłość i 
skarżył się, iż musi tłumić w sobie wszy­
stko, by ni© wpaść w ręce szpiegów.

W Polsce, Smagłowski, który zawsze 
wierzył w Imię Napoleons, został po raz 
drugi uwięziony, lecz taraz Nowosilcew 1 
inni mu podobni nie pozwolili już rozwl- 

* jać jego idei. W końcu Smagłowski wy­
jechał do Paryża. Tam został nauczycie­
lem i także gorliwie pracował w kołacb 
emigrantów polskich.

Wszystkie te niepowodzenia i tragedje 
z r. 1B3? dobiły wycieńczonego chorobą i 
moralnemi cierpieniami Napaleona II,

I nawet po śmierci obciążone klątwą 
imię Napoleona nie znalazło swego odbi­
cia. Na srebDej trumnie zmarłego, w mau­
zoleum habsburskiem, gdzie spoczywają 

^  zwłoki męczennika, kazał wyryć Metter-

nich napis: Ta leży Karol, książę fteichs- 
tadlu.

Następnie, po przerwie prof, Ł scha 
rakteryzował postać Jana III Sobieskiego.

Tłumnie zebrana publiczność hucznemi 
oklaskami obdarzyła prelegenta.

A. H
- r o i ­li O WOŚci wydawnicze.

{ W daiate tym omawiamy jedynie 
tylko książki nadesłane Redakcji).

N akładem  Polskiego Posterunku W ydaw­
niczego „Placówka" wyszły trzy nowe książki, 
nie obcej dziś ogółow i czytelników .Teki L i­
terackiej*. P ierw sza to powieść bnrdzo c ieka­
wego au to ra , ze znanotn we W łoszech nazw i­
skiem Marie Pucciniego, pod oryginalnym  i o- 
biecuiącym  tytułem  „Niech żyje A narchja* w 
gwietnem tłom aczenie Jan iny  Colonna Walew­
skiej i żywą przedmową Gustawa Olechowskie­
go. D ruga—pieśń dram atyczna w 4-ch aktach  
p. t. „Janosik", p ióra generała-górala Andrzeja 
Galicy, p isana obra owo 1 potoczyście. Okład­
kę zdobi charak terystyczny  rysunek Wł. Sko­
czylasa. Jak dowiadujemy się, kilka teatrów  
trak tu je  już z autorem  o w ystawienie na sce ­
nie „Janosika11. W końcu trzec ia—„List otw ar- 
ty “ Adolfa Małyszki ppłk. arm. polsk., do p. 
H aining'a ppłk. arm. ang. z powodu jego od­
czytu, wygłoszonego w Królewskim Brytyj­
skim insty tucie  A rtylerji. J e s t  to  broszura 
w ydana jako  głes p ro testu  przeciw błędnemu 
rozunienlu i kom entowaniu przez obcych lego 
cojstanowi naszą siłę, rozw ój narodowy|ijksztai- 
towanle się odrodzonego dziś państw a, wyraz 
zareagow ania przeciw takim  choćby słowom, 
wypowiedzanym przez ang. p tłk . „Oczywiście 
dużo tu ta j zależy od tego, kiedy Rosja będzie 
znów silną, a wtedy w łączenie Polski do Rosji 
je s t tylko kw estją czasu“. Ciekawa ta  broszu­
ra  niewątpliwie znajdzie szerokie rozpowazech- 
rien ie i każdy pospieszy ją  przeczytać.

Zdaleka i zbliska.
— T r a g i c z n a  ś m i a r ć  z a s y ­

p a n e g o  c u k r e m .  W Melnte koło 
Grudziądza zdarzył się w cukrowni nie­
szczęśliwy wypadek przy ładowaniu cu­
kru do wagonów. W magazynie przysy­
pał cukier w workach dwóch robotników 
fabrycznych: robotnika Kohna, który po 
kilku godzinach zmarł i robotnika H ert- 
berga, który znajduje się w stanie bez­
nadziejnym.

— C z t e r y  w y r o k i  ś m i e r c i  
z a  k r a d z i e ż  p r z e ś c i e r a d e ł .  O 
negdaj w sądzie wojskowym przy ul. Man 
telupich w Krakowie odbyła się rozpra­
wa przeciwko fi szeregowcom ?«go pułku 
szwoleżerów z Bielska, oskarżonym o 
zbrodnię kradzieży popełnioną na Bzkodę 
skarbu wojskowego.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Alfons 
Schulz, Jan Papiernik, Tomasz Kozioł, 
Józef Sawicki, Jan Fornalozyk i Marcin 
Lenart.

Według aktu oskarżenia wymienieni 
wraz z Bolesławem Knyszkiem i W łady­
sławem Szeligą włamali się na trzy za­
wody w lipcu ubiegłego roku do woj­
skowych magazynów zarządu rejonowe­
go w Bielsku i skradli tam 400 przeście­
radeł.

Po przeprowadzonej rozprawie trybu­
nał wydał wyrok następująoy, Alfons 
Schulz, J&n Papiernik, Tomasz Kozioł i 
Józef Sawicki zostali skazani na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, zaś Jan F cr- 
nalczyk i Marcin Lenart każdy na 8 mie 
sięcy ciężkiego więzienia.

— Ż e g lu g a  p o w i e t r z n a  w 
P o l s c e  w  p. 1921. W r. 1921 w 
Polsce były uruchomione następujące lin* 
je żeglugi powietrznej dla użytku publicz 
ności:

1) Warszawa — Poznań i Poznań — 
Gdańsk od 28 maja do 10 czerwca (w 
ozasie Targu Poznańskiego). Na linji tej 
Tow. Aerotarg dokonało 58 przelotów, 
przewieziono 300 pasażerów i 3000 kg. 
poczty i towarów, przebyto na terytorjuro 
Polski 16.500 km. drogi.

2) W arszawa—Praga—[Strasburg—Pa 
ryż od 15 lutego do 1 listopada. Na linji 
tej Tow. Żeglugi Powietrznej w Polsce 
dokonało 248 przelotów, przewiozło 1327 
pasażerów, 1383 kg. poczty i 30.764 kg. 
ładunków, przebyto 660.259 kl. drogi co 
rówua się 16 obwodom ziemi. Z tych liczb 
w obrębie Polski przypada 62000 km. W 
warszawskim porcie lotniczym w tej ko-

C H R ZE ŚC IjA N SK A  PRACO W NIA 
O B U W I A

Ml a r  ja na B ednarka
u l .  S p a d e k  N i  3 .

P osiada na składzie najnow sze fasony wydłu­
żonego obuw ia dam skiego i męskiego. 

Przyjm uje się obstalankl z krajow ych 1 zagra­
nicznych m aterjałów .

W ykonan ie  solidne! Ceny przystępne!

munikacji wylądowało 201 paaażerow, 
oraz ładowano 983 kg. poczty i 8 207 ła 
dunków.

— W ody p u s z y ły .  W niedzielę,
zdążała dwukonna furmanka kupiecka od 
strony Chmielnika ku miastu Kielcom.

Było na niej 5 osób, mianowicie trzech 
Apfiłbaumów (ojciec z 2 synami) jeden 
żołnierz i woźnica.

Kiedy wóz wjechał na most morawic- 
ki, nagle osunęła się w dół drewniana 
jezdnia, a wóz runął w wodę razem z 
ludźmi i końmi. Jeden tylko z Apfelbau- 
mów uratował życie, chwyciwszy się bel- 
*i, z którą dopłynął szczęśliwie do brze­
gu. Wszyscy inni, a więc 4 osoby i ko­
nie, Die uszły śmierci.

Powodem wypadku było złamania się 
slupów mostowych od uderzenia potężnej 
kry, idącej wezbraną Nidą, która ruszyła. 
Na miejsce wyjeżdżał oddział kieleckiej 
straży ogniowej. Oddział ów zrąbał wiel­
kie odłamy kry, jakie w dalszym ciągu 
zagrażały mostowi, który jednak winien 
być solidnie odbudowany na filarach i ce­
mencie, gdyż dotychczasowy jest produk- 
t^n^^czawwośc^wojenneL^^^^^^

Ni e  c z e k a j c i e
o sta tn ie j chw ili u zaopatru jc ie  się 
już we wszelkie niezbędne tow ary 
wełny, jedwabie, płótna, kapy 1 

firanki w

Najtańszym składzie
u i .  R z ą s i ń s k i e g o
mieszkanie pryw atne, Kościuszki 
I9a w podwórzu. Telefon 3 — 18.

Czas to pieniądz
— C eny konkurencyjne. —

Kto c h c e ?  k u p ić  d o b r y  
t o w a r ,  a  ta n io !

niech k u (uje tylko w znanej firmie

H. A. L ib ro w icz
I A le ja  N i 12.

gdzie znajdzie zawsze na składzie 
najw ększy wybór w najlepszych 
gatunkach  wszelkich towarów na 
suknie 1 kostjumy jak: bostony, 
szewioty, gabardińy, popeliny m a­
towe, Jedwabie wszelkiego rodzaju 
we wszelkich kolorach i gatunkach 
na suknie i palta , etam iny, woale, 
trykotiny ja  również podszewki i 
inne bławatne towary po najniż­
szych cenach. Nadeszły: firanki, 
sukna drap6-de-Dame na kostjumy, 
angielski boston na kostjum y mę­

skie. — U sługa solidna.'

Z

) )
Pracownia Gorsetów

Ei „ J ó z e f a
111 cia Aleja 54 (oarter)

poleca duży w ybór gorsetów  hygienicznych, 
pasów brzusznych najnowszego system u, zale­
canych przez doktorów,pasów biodrowych, sze­
lek do prostego trzym ania się, biustonoszy, 
pończochy gumowe i t. p. Przyjm uje obstalun- 
kl z własnych i pow ieizonyih m aterjałów , lów* 

nleż reparacjo, pranie i przefaeonówywanie, 
C eny  zn iżone.

rśs: T a n ie j  n iż  w s z ę d z i e l  ! S S | |

H MAGAZYN BŁAWATNY l i
nnd firmo ma

za05OOMk- S Zal 8 0 0 Mk 
ubranie &  “ “ Ł U T 1

z dobrego kortu S U K I I I Ę
można nabyć w znanej firmie

J. D a w id o w ic z »S —
I A le ja  7. T a l .  74 .

Tamże nabyć można korty, bostony, 
szewioty, wełniane i baw ełniane mater- 
ja ły  oraz płótna. Nie wierzcie reklamom, 

lecz przy.dźcle i przekonajcie się. 
Sprzedaż hurtow a 1 detaliczna.

I Iu-

MAGAZYN BŁAWATNY
pod firm ą

JftNUFIW
l o ż a  A le ja  12.

Zawiadamia, iż na nadchodzący se­
zon wiosenno-letni nadszedł wielki 
w ybór wełen w różnych kolorach, 
na kostjum y, suknie i palta , oraz 
różne tow ary baw ełniane, płótna 
białe; płócienka, madapolamy kolo­
rowe, kołdry, koce, kapy, ręczniki, 
prześcieradła, obrusy, wyprzedaż 

barchanów  1 flaneli.

g  T a n ie j  n iż  w s z ę d z i e !  •
In
31

7 n n h in n n  *a r te bezterminowego 
A g U D I O I t i O  urlopow ania, wydaną 
p r/ez Dowództwo 115 p. p, na imię Józefa Ko­
zaka^________________________________________

C h r z e śc ija ń sk a  F ab ryk a  
M ydła

„DOBOSZ”
w  C z ę s to c h o w ie

u lic a  W a rs z a w s k a  N* 57. 
poleca najlepsze mydło zawierające od
631.661. tłuszczu

Handel Win i Spirytualji
W Q <  T J T  A  y  T  W  C Z Ę S T O C H O W IE

.  Ul D ą b ro w sk ie g o  NI 11

poleca pow szechnie znane przedwojną firmy

P. JANKOWSKI w W arszawie
Wódki Likiery
Alembik 45° w karawkach C rem e de Rose Peper-
Czysta 46° mint, Benedyktyn, C acao  choia.

Zjednoczone Browary p. f. „ H A B E R B U S C H  i S C H IE L E “ 

Piwo L e m o n ia d y  i W o d y  G azo w e Porter
W ic h y  c e le s tin e , W o d a  E m sk a .

TOW ARY K O LON JALN E i DELIKATESY:
Wódki dystylarni St. Raczyńskiego w Częstochow ie, Alembik 45° pojętn­

i e  0,3 i Najlepsza 0,12.ności

Najstarsza i największa fabryka pierników w Polsce

GUSTAW W ESSE, Toruń
poszukuję d z ie ln e g o  z a s t ę p c ę  na południowy okręg b. Króle­

stwa Kongresowego.

Pierwsza polska fabryka św iec i wyrobów woskowych 
FR. SEZEMSKI  (Małopolska)

poleca swoje pow szechnie znane św iece kościelne, w os­
kowe i pólwoskowe jakoteż domowe i salonowe z parafiny i stearyny 
oraz wosk podłogowy i apteczny. Fabryka najw iększa w Polsce z dobrze 
wyszkolonym personelem  dostarcza swoje wyroby w najlepszym gatunku

i niskich cerach .
O ddaję  z a s tę p s tw o  n a  p o je d y n c z e  w o je w ó d z tw a  i z a g ra n ic ę .

I



4. Kurjer Częstochowski'' 7 Marcs 1922 r.

TEA TR  , ,O D E O N “ we wtorek 7 b.m. po r a z  osta tn i!
SENSACJA! O sta tn ia  n o w o ś ć  o tr z y m a n a  w p r o s t  z  z a g r a n ic y !  SENSACJA!

„P rzez  zem stę  poślubiona”
Wielki dramat historyczny w 6-ciu aktach z  c z a s ó w  w ojen  N a p o le o ń sk ic h .

W roli generała F ra n c o is  G u illaum e słynny E M I L  J A H i l U G S
znakomity wykonawca roli króla, w znanym obrazie „A nn a B o le y n “ ,

Program od niedzieli dnia 5-go Marca r. b. 
i dni następnych.

„GUBERNATOR UNANOMV”
(KATJA MASTIEMKO)

W zrusiający dramat w 6-ciu aktach, osnuty na tle politycznym z czasów rosyjskich.

1. Duch wolności. 2. Występna namiętność. 3. Na miejscu zbrodni. 4. Tajemnica okropnej nocy. 5. Syn przeciw ojcu.
6. Jutrzenka miłości.

KI N O

NOWY
Program odponiedzialku G mar­

ca r. b. i dni następnych.

A nonst W następną zmianę 
programu

„ C z ło w ie k  ś m ie c h u ”
W IKTOR HUGO.

Ola d z ie c i  i m ło d z ie ż y  w e j ś c i e  d o z w o lo n e .

HAMLET
u l.  O g r o d o w a  JVe 2 3 .

ZAW IADOM IENIE.
Niniejszem za w iad a i la m ,  że mój m aga­

zyn przedwojenny obuwia i własnych wy 
robów szewskich, k tó ry  znajdował się w 
S tarym Rynku w domu Szarfa został prze­
niesiony na ul. Ogrodową 23 dom Szmule- 
wicza p. f.

L E J B U Ś  G LI  K
posiada na  składzie najnowsze fasony mę­
skie, damskie 1 dziecięce, reniferowe, lakier­
ki, prunelki i inne.

UWAGA: Przyjmuje się obstalanki z kra­
jowych i zagranicznych towarów, wykończa 
się w przeciągu 48 godz.

T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e !

14

14

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  III

F I R M A

NEO-BŁAW AT
I A le ja  14 (dom p. Prankego)

posiada w wielkim wyborze: wełny, 
jedwabie, korty męskie, płótna wi­
dzewskie l żyrardowskie, obrusy, 
kapy. kołdry watowane, koce 1 f. d.

N a j l e p s z e  t o w a r y l

14

14

Dramat siynny na świat cały,
W średniowieczu i dziś modny, 
Wszystkie sceny opiewały 
Hamletowski problem godny.

„Być, czy nie być?“ — to pytanie, 
Dręczy tylko królów ducha... 
Dziś nie zraża panów, panie, 
Życia łreść jałowa, sucha,

Wyborue arcydzieło sztuki kinema- 
matograficznej w 6-ciu wielkich ak 
tach osnute w g genjalnego dramatu

S z e k s p i r a .
.Pójść, czy nie pójść?", gdzie? do kina 
O tern mówią dziś society 
— Naturalnie idź, z dziewczyną, 
Jeśli nie brak ci monety.

SBRSW

Skład sukna i covercootow
F i r ma  M K o r n b r o t
C z ę s to c h o w a ,  l - s z a  A le ja  Mi 4 .

Egzystuje od 1898 roku.
Posiada na składzie towary pierwszo­

rzędnych fabryk i firm 
po c e n a c h  f a k r y c z n y c h .

W i e l k i  w y b ó r  r e s z t e k
na spodnie po cenach  najniższych.

Na Wiosnę!!
U b r a n i e  m ę s k ie  za  6 7 0 0  Mk. 
lub d a m sk i  k ostju m  z a  7 8 0 0  Mk.

Zakupiwszy duży trarisport materjałów bezpośrednio z fabryki mamy możność przez 
czas ograniczony wysiać każdemu, kto przyśle nam swój ad res—pocztą za zaliczeniem

po cenach hurtowych:

3 i w e ł w i l  Ó1® damski kostium 3'/j metra) najnowszego eleganckiego ma- 
■ ■■•S A l  y  terjalu tczysta wełna) w wyższym gatunku, bardzo trwałego i 

efektownego^ w drobniutkich krateczkach o wyrobie ledwabno-miękkim, niezbędny dla 
każdego z P .  nów lub Pań. którzy pragną zaopatrzyć się ną sezon v iosenny lub letui 
w eleganckie ubranie lub kostjum. Kolory; granatowy, zielony, bronzowy, szary, po­
pielaty, wiśniowy i kowerkot (angielski). Takiż ira ter ja ł ,  z najlepszego gatunku Ni B. 
n a  m ęalt i  8 0 0 0  m k., n a  d a m s k i  9 2 5 0  mk. Również wysyłamy kupony na 
spoduie eleganckie, gładkie lub w krateczki p o  2 5 0 0  m k,. kupon na spodnie czy­

sto wełniane, czarne t ła  z białemi pasecz __ _  M I I I *
kami (do ubrań wizytowych i balowych) I W l ł C a

S z t u c z k i  n a  d a m i k  e  s p ó d n i c e  w najmodniejsze kraty lub pasy również gład-

i k i , ”ch po  2 7 0 0  m k. S z e w io ty
jące  w zupełności najlepsze angielskie materjały. podwójnej szerokości we wszystkich 
kołorach p o  1700  Mk. za metr. P ł ó c i e n k a  i z e f i r y  kolorowe na koszule słowac­
kie, fartuchy, ubranka dziecinne i t. p po 550 Mk. za metr, Wysyłamy natychmiast 
bez zadatku pocztą za zaliczeniem (płaci t ię  przy odbiorze). Za opakowanie i prze­

syłkę dolicza się 500 ink, (Niezależnie od sumy zamówienia)
Hez wszelkiego ryzyka!!! Kupujący niczem nie ryzykuje gdyż, jeśli towar się nio spo­
doba, takowy przyjmujemy z iowrotem i zwracamy pieniądze. Zamówienie prosimy 

adresować: H. CUKIERSZTEJN W a r s z a w a  Z ł o t a  Ż t—B. Telefon .Nu 171-28 
P. S. Wysyłającemu należną sumę przy zamówieniu za opakowanie i przesyłkę nie

doliczę się.

Aptekom, Drogeriom
dostarcza N ei Posfatynę Galena Dom AJon- 
cyjno Handlowy Michał Nodz?ńsk1, Kraków, 

przedstawiciel na  Małopolskę.

m aszy n ę
do szycia pudełek na płask (Flack-Draht-Feft- 
ntashine) Zgłoszenia przyjmuje: Pr- Terakow- 
  ki Kraków, s ta row iś lna  8.

Potrzebujemy zaraz lub o l  i-go kwietnia:

rutynowanego bankowca
na stanowisko kierownika działu bankowego 
z plenipotencją handl. Do naszej fllji w KórniAu

m ło d s z e g o  b a n k o w c a  
o r a z  r z u tk ie g o  h a n d lo w c a
jako kierownika działu bankowego, 2. jako 
kierownika działu handlowego, Bank Zbożowy 

T. z o. p. w Toruniu. Wydział personalny*

100 k o rc y  w a p n a
lasowanego do sprzedania, taniej niż wszędzie. 

Wiadomość ul. Nowa 2(1.

Skład Śledzi K r a w i e c  d a m s k i  _ 
A. Rozentala J" S z t lb s k i

Zduhmnn k a n ę  Pow o,an1a w yda
ną przez P. K. U w 

ęzgstochowle_na_ Imię Marcina Broncęlą,
S Ł j # * *  1 różne siatki drucia-
^  , f  JT ne , tkane  i kręcone na
ogrodzenia do parkanów, bufetów 1 okien wy­
rabia Władysław Scibirowski, Rynek Wieluń- 
kl 32, telefon 329._____________
Zouhinnn dokument, wydany przez 
Ą y u u i u n u  pow. Wieluński na imit, 
Andrzeja Jędrasika, zam. we wsi Borki Wal­
ko wskie.

I A le ja  JYS 7,
poleca w wielkim wyocrze  

ś l e d z i e  sz k o ck ie ,  h o le n d e r s k ie  
n o rw e s k ie .

Il-ga A leja  3 9 .
Na sezon wiosenny wykonywa: palta, 

kostjumy i suknie.

j F n S n f k Jtsm karca zwolnienia na  imię 
■ ■ ■ N f '■ «*Szaja  Gromana wydana przez

K otykiew lcza 
_ wiedeńską, ton 

;lego 7, m. 3.
D i k t l f ń  f i  oso isty na imię Anny Pod 

górskiej wydany przez m. Za 
m-ść, je s t  do odebrania w „Kurjerze“

F is h a rm o n ię
głośny, sprzedam  ul, Kllińćkleg

Redaktor i Wydawca- Ą d a m  P a c io rk o w s k i . Odhito w. Drukarni „UDZIAŁOW EJ1


